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PRENUlUERATA 
w miejscu: 

rocznie .. 1's. 3 kop. 20 
póh'ocznie . 1'3. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 
I Cena pojedyńczego numerll / 
I kop. 8. 

I 
z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
póh'ocznie . rs. 2 kop. 40 

I kwartalni~. rs. 1 kop. 20 

y OGŁOSZEl\JA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
, petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier­

II/ sza. Za reklamy i nekrologi, 
, oraz ogłoszeuia zagraniczne I 
I po k. 10 od wiersza.-Za ogło-
I szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wicr-

I sza petitu. 
, (Jeden wiersz szerokości strony= 
I 4 wierszom je~no~~paltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
P r e n u m e r a t fJ P r z y j m u ją: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fiscbera i Kolińskiego. 

Prócz tego, 

w Częstochowie 'V. Komornicki. w Łasku W. GI·ass. 

Billl'o Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka­
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmują: w Piotr­
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ung-ra Wierzbowa 8; 
oraz takiez biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj­
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszr.ie wymienione obok agentury w miastach 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

" Będzinie 
" Brzezinach 
" Dąbrowie 
" Sosnowcu 

" Janiszewski Stan. 
" Adam Mazowita. 
" Waligórski Karol. 
" Jermułowicz. 

n Tomaszowie" J. Sochaczewska. 
n Rawie "Hipolit Olszewski. 

{ 

i\Iyśliński Feliks. 
"Radomsku " Sklep Stowarzysze­

nia Spożywczego. 

Z Dąbrowy-Górniczej. 
Pożar Nad:6iei.-Ludzie złej woli wobec 
akcyi ratunkowej.- W obronie pokrzyw­

dzonycb. 

Gwizd alarmowy z kopalni i fabryk, wie­
czorem o wpół do jedenastej, rozbudził nas 
z piel'wszego snu a krwawa łuna na pogo­
dnem niebie zwiastowała groźny pozar. Pa­
liły się magazyny stowarzyszenia spożyw­
czego "Nadzieja". Dzi~ki niezbyt spóźnio­
nej porze, kto zyw pospieszył na ratunek 
i wkrótce stan~ło do walki z niszczącym 
zywiołem przeszło kilkaset ludzi-niestety 
z gołemi rękami. Na gęsto zabudowanym 
placu stał cały w płomieniach magazyn 
drewniany, stojący tuż obok głównego ma­
gazynu murowanego. W magazynie tym 
mieściły sitt: garnki, szkło, mydło, farby 
malarskie, pokost i t. p. łatwo zapalne przed­
mioty. Nieopod,tl magazynu mieszczą się 
zabudowania gospodarcze: stajnia, w której 
na strychu mieściło się siano, komórki na­
pełnione węglem, skład pak drewnianych, 
słoma, co rusz materyjał palny, bo nawet 
beczki od nafty. Ogień szaleje z zywiołową 
siłą, a tu ani jednego kubełka do wody, 
ani jednego bosaka lub siekiery, ani kropel­
ki wody. Parę kubełków blaszanych, które 
były na składzie natychmiast ukradziono, 
a po wodę z naczyniami, jakie wpadły pod 
rękę, trzeba było chodzić az do stawu na 
terytoryjum Huty Bankowej, odległego 
o 300 metrów. Na razie czerpano błoto, 
a iskry na sąsiednich dachach ludzie kapo­
tami tłumili. Zjawiła się wreszcie sikawka 
z zakładów metalurgicznych Huta Bankowa 
i dwie beczki do wody, lecz w tak opłaka­
nym stanie, ze żadną miarą uzyć się nie 
dały. Sikawka wprost wody czerpać nie 
chciała. Ogień tymczasem szerzy się coraz 
gwałtowniej, zagraża nie żartem głównemu 
magazynowi "Nadziei" i obejmuje sąsiedni 
dom Ohojnackieg-o. Kilku dzieluycb czyni 
wszelkie wysiłki, aby połozyć tamę groźne­
mu zywiołowi, lecz brak narzędzi tamuje 
ich dobrą wolę i nadludzką odwagę. Dopie­
ro po przybyciu strazy ogniowych z kopalni 
Mortimer z Sielca i Sosnowca akyja ratun­
kowa rozwinęła się na dobre. Zwłaszcza 
straz mortimerska, posiadająca węza 500 
metrów długiego, który pozwolił jej działać 
z dalszej odległości, zapuściwszy go do sta­
wu na Hucie Bankowej, przyczyniła się 
do umiejscowienia pozaru. Na szczęście 
wiatru nie było, a dachy zmoczone przez 
padająee w ostatnich czasach deszcze same 
przez się stawiały OpÓl' g-ęsto padającym 
nanie iskrom; tlily się, lecz nie wybuchnęły 
płomieniem. Tu zaznaczyć nam wypada złą 
wolę tych, którym oddawna "Nadzieja" 
stoi solą IV oku. Znaleźli się pośród nich 

tacy nicponie, którzy literalnie pl'zeszkadza­
li w akcyi ratunkowej: beczki z wodą, ja­
dące do pożaru odtykano, aby woda wylała 
się po drodze, węza zaś strazy mortimerskiej 
przecięto aż w pięciu miejscach!-Złodzieje 
i rzezimieszkowie mieli prawdziwe zniwo; 
ludzie sąsiednich domów ogarni~ci paniką, 
wyrzucali mienie swe z mieszkań mniej 
lun więcej zagrożonych pożarem; ginę­
ło mnóstwo rzeczy, których pilnować nie 
było komu. Byli i tacy, którzy natarczywie 
domagali się otworzenia sklepu "Nadzieja" 
aby wyniesiono towary, zagrozone ogniem, 
lecz zarządzający sklepem p. Bitschau 
i członkowie komitetu zarządzającego opar­
li się temu energicznie; woleli bowiem, aby 
towar, ubezpieczony Zl"esztą, stał się raczej 
pastwą płomieni, nizeli zrabowany został 
przez niesforną tłuszczę, której nikt by po­
wstrzymać nie zdołał. Po trzygodzinnej wal­
ce opanowano wreszcie ogień. Szkody prze­
zeń przyczynione, o ile w pierwszej chwili 
obliczyć zdołano, wynoszą przeszło 2,000 rs. 
Nie obeszło się i bez tragicznych epizodów. 
Żona właściciela sąsiedniego domu, położni­
ca, po katastrofie, która się rozegrała tegoż 
dnia, w chwili gdy płomienie ogarnęły dom, 
pozostawiona chwilowo bez dozoru wysko­
czyła na ulicę w samej tylko bieliźnie, gdzie 
padła zemdlona. Pospieszono jej natych­
miast z pomocą, ale zyciu jej powazne grozi 
niehezpieczeństwo. 
Dąbrowa pod w~ględem zaludnienia i za­

mozności jej mieszkańców moze śmiało wal­
czyć o lepsze z najLogatszemi miastami. 
Tymczasem, dzięki wyjątkowym warunkom, 
w jakich się znajduje, pozbawioną jest naj­
konieczniejszych potrzeb, które by jakie ta­
kie wygody i znośniejsze zycie zapewnić 
mogły jej mieszkańcom. Dąbl'Owiaoy mlłją 
niby wyzsze aspiracyje, lecz czynią na 
podobieństwo owej kokietki, co to pod kosz­
towną i strojną suknią, brudną i podartą 
bieliznę ukrywa. 
Zbudowaliśmy piekną i kosztowną resur­

sę, a gdzie jest straz ogniowa?-Dlaczego 
toniemy w błocie niby pewne stworzenia, 
których mięso wzbroniono pożywać wyz.na­
wcom zakonu starego?-Dlaczego nie ma­
my zdrowej wody do picia? przyzwoitego 
kawałka mięsa, latarni na ulioach?-słowem 
tych wygód, do których oddawna przywykł 
mieszkaniec przeciętnego miasteczka, sto­
kroć uboższego od Dąbrowy? 

Bo niema tego, ktoby się chciał i umiał 
zlłjąĆ doprowadzeniem tyle ludnej i tak bo­
gatej osady do względnego bodajby porząd­
ku. Niema ludzi myślących o zakątku, 
w którym im żyć i działać sądzono, niema 
inicyjatorów, zdolnych podjąć sprawę ogól­
nego pożytku. Każdy czuję się tu jakby na 
popasie, w jakiejś odległej krainie, gdzie 
przyszedł tylko po to, aby zrobić majątek 
i uciec pomiędzy ludzi cywilizowauych. Fe­
bris aUl'ea panuje więc pOśl'ó(l nas wszech-

władnie, ogarnia wszystkich i wszędzie 
wstrętne swe piętno wyciska. 

Na zakończenie ślemy słów parę pod 
adresem Zarządu drogi Dąbrowieckiej. Dla 
braku mieszkań, wielu robotników tutej­
szych mieszka w Gołonogu, Strzemieszycach 
i Sławkowie. Przez parę miesięcy zarząd 
wspomnianej kolei wyprawiał specyjalny 
pociąg, którym robotnicy za opłatą 6 kop. 
mogli przed 6-ą rano przyjezdżać do Dąbro­
wy a powracać do domu po 6 wieczorem; 
obecnie pociągi te przychodzą o 7 rano, za­
tem juz po zaczęciu robót w fabrykach i na 
kopalniach. Robotnicy, aby się nie spóźniać, 
przez cały tydzień muszą pozostawać na 
miejscu, zywiąc się suchą strawą t domu 
przyniesioną, nocując po kilku a nieraz 
i kilkunastu w brudnych, ciasnych i zady­
mionych izbach. 
Byłoby poządanem, aby Zarząd kolei dą­

browskiej wejrzał w tę sprawę i bieg pocią­
gów odpowiednio uregulował. Kilkuset ro­
botników dziennie korzystało by napewne 
z tej lokomocyi -a to już poważny zastęp! 
O uwzględnieniu jego potrzeb pomyśleć by 
nalezało. 

St. Ho. 
---0-.-0---

T:El.A. T E. 

Zdawałoby się, że skoro Z. Przybylski z .do­
skonałym twórcą typów ludowych i żydowskich, 
K. Januszą wezmą się za ręce, napiszą wspólnemi 
siłami rzecz dobrą, tryskającą owym rodzinnym 
humorem, co serdeczny a ciepły do szczerego 
śmiechu pobudza, nie drażniąc zmysłów przyprawą 
niezdrową i denerwującą. Tymczasem "Baby" naj­
nowsza komedyja głośnych 3ntorów, odegraua na 
naszej scenie przez towarzystwo p. Czesława Ja­
nowskiego w piątek 2 b. m., sowicie zaprawna 
dwuznacznikami lichego gatuuku, zaprzecza temu. 
Ciasto na owe Baby dobrze zaczynione, ale przez 
zbytek zwietrzałych ingredyjencyj zepsuto je kom­
pletnie i zamiast smacznych babek wyszły z pieca 
pagaje z zakalcem.-Akt pierwszy zapowiada bar­
dzo wiele. Dużo w nim ruchu, humornj wzaje­
mny stosunek działających osób zarysowuje się 
wyraźlliej sceny wypływają jedna z drugiej kon­
sekwentniej nie brak nawet głębszej myśli społe­
cznej - satyry na ową młodzież dzisiejszą, która 
już w 35 roku życia czuje Yię niem zmęczoną, 
a zarażona pesymizmem, przy lacla uieprzyjaznem 
powiewie zniechęca się do pracy a do walki z prze­
ciwnościami nie zdolna, męczy siebie i otoczenie 
swoje urojonemi przywidzeniami, bo brak jej woli 
silnej, hartu <lucha i umiłowania zawodu, któremu 
się poświęciła, sama nie wiedząc po co i dla­
czego. 

Takim jest p. Stefau Kwieciński właściciel fol· 
warku Trzęsidła, zdenerwowany i pełen przywi­
dzeń, zgorzkniały i w sile wieku stetryczały, mło­
dy starzec. Tel'oryzuje on siebie i otoczenie swoje 
niemiłosiernie, znęca się poprostn nad wcieleniem 
dobroci, uad starą panną Anastazyją, daleką krewną, 
którą IV dom swój przyjął łaskawie, a ona w za­
mian pielęguuje go z bezgraniczną miłością i po­
świQceni em. Człowiek to bogaty, mógłby sobie 
i drugim być użytecznym, gdyby nie jad pesymi­
zmu, który go trawi, niedołQgą czyni, manekinem 
IV rękach sprytnego pachciarza, Wig<lora Natych­
miast i całej słuźby rozpllSZCZOUtlj jak bicz dzia-
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dowski. Dopiero przybycie ciotki p. Stefana, 
p. Stawińskiej, w towarzystwie córki podlotka Jadzi 
i pieknej panny Heleny Wohkiej, rozbudza mizan­
tropa, w innych kolorach przed~tawia mn świat 
i lndzi, na których patrzył dotąd przez czarne 
okulary pesymizmn,-aż wrcszcie wszystko, kończy 
sie na ślubnym kobiercu i to dwóch pal' naraz, 
bo i sprytny podlotek warszawski, Jadzia, nie pró­
żnolvał ana wsi i wynalazła sobie tęgiego chłopa-
ka sąsiada Stefana, p. Józefa Łęg08za. . 

Fabuła, niezawikłana, uboga nawet, lecz mozna 
było na tej kanwie wyhaftować obraz pełen barw 
i cieni, doskonale odzwierciadlający.społeczef1st,,:o 
dzisiejsze. Nie nczynili tego autorowie, a moze Dle 
starczyło im czasu; cała sztuka bowiem nosi wszy­
stkie cechy roboty pospiesznej, nieobmyślanej nale· 
życie. Tu i ówdzic trafiają się sc.enydosadne, peł­
ne komizmu i życia, przeplataue scenami, które po­
mimowoli przypominają widzuwi "Damy i Huzary" 

Wicka i Wacka" i t. p. Pomimo to akcyja płynie 
potoczysto, sztuki słncha siQ z zajęciem i powie­
dzielibyśmy z zadowoleniem nawet, gdyby coko~­
wiek mniej było owych niesmacznych dwuzuaczDl­
ków zbyt wyrażnych, które, zwłaszcza w ustach 
młodego dziewczęcia Jadzi Stawickiej, wstręt bu­
dza. 

Trupa p. Janowskiego wystawiła "Baby" 8tan~n­
nie, ról wyuczono się dobrzc, a sc.eny zbiorowe 
opracowano; nie było więc ani wQz ełków ani zwal­
niania akcyi tam, gdzie tego najmniej potrzeba. 
Pani Bissen-Janowska zagrała rolę Heleny z wła­
ściwym sobie talentem i finezyją, zamało ty~ko 
było w jej grze tego ciepła serdecznego, ktore 
postać dzielnej dziewczyny, walczącej z życiem 
z podniesionem czołem i wiarą w siebie, opromie­
niać powinna. P-a Podgórska z roli Jadzi wywiąza­
ła się nieźle, zdradzając duzo zdolności do ról nai­
wnych dziewczątek. Dobra była pani Kupiecka w 1:0: 
li starej gospodyni Brygidy Kąkąl,kiej, ale najlepiej 
zagrała swą rolę p. Pawłowska-Rozalij a S.arm~ciń­
ska; zwłaszcza dykryja p. P. nie pozostavyla ~IC. d~ 
życzenia i wróży jej przy~złość na sceme, Jezelt 
wrodzonym zdolnościom przyjdzie z pomocą praca 
i dobre wzory. Z mężczyzn tylko p. Morozowicz 
w roli parobczaka Wojtka, zasłużył na pochwałę, 
za grę pełną prawdy i humoru. Bladym był pan 
Korczak w roli Stefana Kwiecińskiego, bledszym 
jeszcze p. Wiśniewski w roli doktora Janowicza, 
a juz najzupełuiej nie na miejscu p. Kosiński w 
roli Józefa Łęgosza. Łęgosz-to chłopiec zamaszy­
sty, zuch co się zowie, uosobienie energii i dziel­
ności męzkiej, a pro~ty i szczery jak dziecię natury. 
P. K. zatracił wszystkie cechy tej lIajsympaty­
czniejszej postaci w sztuce, był niemożliwy. Jeszcze 
jedno. Młody człowiek, obywatel ziemski, na bal, 
zwłaszcza do domu wuja panuy, o którą się stara, 
nie przyj echałby w szarym surducie. Wogóle na 
bal gdzie gospodarz przyjmuje gości wyfraczony, 
a kobiety są wydekoltowane, nawet hreczkosieje 
w zapadłych kątach przywdziewają stroje balowe. 
Reżyseryja powinnaby o tern wiedzieć cośkolwiek 
i na podobny dysonans ni e pozwalać aktorom, je­
żeli oni sami nic mają pojęr.ia o formach najprostszej 
przyzwoitości towarzy~kiej. Ł. 

----4:c.,..---

Z poezyj szwedzkich Wiktora Rydberga. 

Senne jezioro ciche juz, 
Na brzegu drzemią krzewy róż, 
Tylko z kapliczki świeci bram, 
Blask lampki, już gasnącej tam, 

Spokojnie marząc w ciszy ... 
Gwiazdy wychodzą z morskich wód, 
Korony palm ślą cień i chłód, 

TYDZIEN 

mogą biedne wdowy dziećmi obarcz/me, 
lub dorosłe panny z pracy własnej siebie 
i rodzinę utrzymujące, z warunkiem, aby 
kandydatki były katoliczkami, mieszkanka­
mi m. Piotrkowa i moralnego prowadzenia. 
Przytem Rada wzywa osoby interesowane, 
aby z odpowiedniemi dowodami zgłosiły się 
do kancelaryi tejże Rady nie później jak do 
dnia 21 października (1 listopada) r. b. gdyż 
po upływie tego terminu żadne prośbyoma· 
szynę w półroczu bieżącym już przyjęte nie 
będą. Prezes Rady 

Rrzeczywisty Radca Stanu SI·zednicki. 
Członek Sekretarz 

Radca Stanu Ed. P07'azi11ski. 

Pł'Ze.jazd kolejow)'. (A,·t. nadesłany). 
Przejazd kolejowy ohok młyna parowego 
nie przestaje być narzędziem udręczeń dla 
mieszkańców naszego miasta. Niedość, że 
prawie bezuatannie bywa on zamknięty z po­
wodu przepuszczenia pociągów, dość często 
idących jeden za drugim, tamując ruch wozo­
wy i pieszy przez całe godziny nieomal, w do­
datku jeszcze długie Jlociągi towarowe, wio­
zące obecnie znaczne transporty węgla, po­
milllo półgodzinnego a nieraz i dłuższego 
nawet postoju, nie bywają rozpinane na 
przejeździe, aby dać wolną drogę pr:tecllo­
dniom. - Odnośne przepisy kolejowe wy­
raźnie zalecają, aby nie tamowano ruchu na 
przeja.zdach, zwłaszcza pierwszorzędnych, 
o ile tylko da się to pogodzić z wymaga­
niami bezpieczeństwa publicznego przy prze­
biegu pociągów. Dlatego też przepisy te 
wymagają, aby każdy pociąg dłużej zatrzy­
mujący się na stacyi, bezwarunkowo nie był 
ustawiany na przejeździe, a jeżeli okaie się 
to niemożebnem, natycbmiast po przybyciu 
na stacyję był rozpinany i rozsuwany tak, 
ażeby cały przejazd pozostawiony był do 
użytku przechodzących lub przejeżdżają­
cych. Dopiero na pięć minut przed odej­
ściem pociągu wolno przejazd zamknąć dla 
ruchu pieszego lub wozowego, wagony zsu­
nąć i spiąć je łącznikami. Tymcz.asem na 
stacyi Piotrków, zwlaszcza w porze wieczor­
nej, przepisy te najformalniej lekceważone 
bywają. O 'le zbadaliśmy, IIieporządek po­
dobny pochodzi z winy służby przejazdowej, 
będącej widocznie w zmowie ze złodziejami 
węgla z wagonów. Gdy bowiem stróże prze­
jazdowi, zamknąwszy bary jery nie dopu· 
szczają przechodniów na przejazd z racyi, 
iż zajmuje go pociąg nie rozpięty, złodzieje 
wskakują na węglarki i bez ceremonii zru· 
cają ·węgiel całemi kawałami. - A więc nie­
tylko w interesie piotrkowian lecz i w dobrze 
zrozumianym interesie samej kolei, upo­
rządkowanie ruchu wozowego i pieszego 
na przejeździe obok młyna parowego staje 
się kwestyją palącą, którą tylko zbudowa­
nie wiaduktu skutecznie l'ol!:wiazać może. 

O wiadukt więc niechaj Sza<nowna Reda-

~ 41 

Służba zdrowia ze swej strony, gdy 
idzie o maszynistę, na którego głowie 
spoczywa bezpieczeństwo pociągu, nie ma 
prawa zachowywać się zbyt przezornie. 
Dobrze powiedział niegdyś ś. p. Findeisen, 
jeden z najlepszych dyrektorów kolei wie­
deńskiej: "Instrukcyje nie piszą się dla .... 
naiwnych!" 

-- O"kiesh'a Namysłowskiego wystę­
puje u nas z koncertem w nadchodzący 
wtorek w teatrze zimowym. Włościanie 
lubelscy, przyodziani w malownicze stroje 
ludowe, pod wodzą dzielnego kapelmistrza, 
zagrają nam swojskie melodyje, do których 
tematów dostarczyły lasy nasze odwieczną 
szumiące piosnkę, pola zielone i łany złotą 
pszeniczką zasłane. P. Namysłowski szczę­
śliwie i oryginalnie łączy partyje instru­
mentalne ze śpiewem i modnem teraz gwiz­
daniem. 'fony ludowej piosenki zapewne 
nie jednemu z nas przypomną cllwile da­
wno l1biegłe a zawsze sercu tak drogie. 
Sprobujmyż posłuchać wiejskich śpiewaków, 
a może oplaci się urwany wintowi wieczo­
rek L parę złotyeh. 

Latarnie gazowe rozpoczęto już usta­
wiać na ulicach miasta. Są to słupy żela­
zne, bardzo zgrabne i lekkie, a sądząc po 
ich rozstawieniu, powinny dostarczyć do­
statecznej ilości światła, aby rozproszyć ciem­
ności i długie wieczory jesienne uczynić 
znośniejszemi. Roboty prowadzone są po­
spiesznie, tak, aby niezawodnie w dniu 27 
b. m. gaz zapłonął nareszcie na nlicach 
Piotrkowl:l. 

- Jałmużnicy. Ustanowienie jałmużni­
ków bardzo sympatycznie przyjętem zostało 
przez miasto, lecz aby ofiary płynęły hoj­
niej, liczbę jałmużników bezwarunkowo po­
większyć należy; dwóch bowiem ludzi sta­
rych nie może w ciągu tygodnia obejść mia­
sta dość rozległego, tak skutecznie, aby nie 
pominąć nikogo z mieszkańców. Jeden zaś 
z jałmużników, człowiek zbyt stary i osła­
biony, stanowczo od czynności tej, przecho­
dzącej jego siły, powillienby być zwolnio­
ny; doŚĆ bowiem spojrzeć na biedaka, 
skoro wejdzie na pierwsze lub drugie piętro, 
aby się przekonać, jak dalece męczy go tego 
rodzaju wędrówka. 

- Posadzka betonowa. Dowiaduje­
my się, jakoby władza miejscowa uznawszy 
posadzkę betonową (na wzór ułożonej w cu­
kiel'l1i p. Sommera) za najodpowiedniejszą 
dla zakładów jadłodajnych, postanowiła 
zobowiązać właścicieli restauracyj, cukier­
ni, sklepów rzeźniczych i t. p. w naszem 
mieście, do zamiany, w miarę możności, po· 
dłogi drewnianej, najbardziej niehygieni­
cznej (bo najłatwiej podlegającej zanieczy­
szczeniu i przesyceniu miazmatami) na po­
sadzkę z kamienia sztucznego. 

A w dali mirtów cicmny las, 
Zaszumiał jeszcze, jeszcze raz, 

Spokojnie lllarząc w ciszy ... 
. kcyja nawoływać nie przestanie! K01'ab'. 

- Adwokat pl'z)'si~gły M. Cohn, który 
prowadził w naszem mieście praktykę adwo­
kacką od 1'. 1876, t.j. od pierwszej chwili re­
formy sądowej, osiedlił się na stałe w m. 
Łodzi. 

Do łona zimnych mchów i skał, 
Tuli Najada piersi szał, 
Mruczy coś w dali krynic zdrój, 
Srebrząc księżycem kryształ swój, 

Spokojnie marząc w ~iszy ... 
I ja w czarownym owym śnie, 
Widzę jak czas i mknie, i mknie, 
I cały świat łzą zlanych dróg 
Na łonie swem usypia Bóg, 

Spokojnie marząc w ciszy ... 
Tłom. J6zif Waśniewski. 

---(.,..--
Z. Miasta i Okolic. 

- Rada piott'kowskiego Towal'z~'shva 
Dobl'OCZYllllości dla Chrześcijan niniejszem 
zawiadamia, że stosownie do § l testamentu 
ś. p. Karola Burgharda wakuje obecnie fun­
dusz na zakupienie jednej maszyny do szy­
cia, a pr:r.ytem Rada jest w posiadaniu dru­
giej takiejże maszyny, ofiarowanej przez 
osobę dobroczynną. O maszyny te, wedle 
woli testatora i ofiarodawczyni, ubiegać się 

- Z kolei. W tych dniach na kolei war­
szawsko - wiedeńskiej zaszedł wypadek, 
jaskra.wo malujący lekkomyślność, z jaką 
niektÓre orgaDl:l służby kolejowej traktują 
bezpiecze{lstwo publiczne i zdrowie służby 
pociągowej. Jeden z maszynistów starszej 
daty, czując się niezdrów, zażądał zwolnie­
nia od obowiązków na pewien czas, dopóki 
nie powróci do normalnego stanu. Slużba 
zdrowia odmówila mu odpowiedniego świa­
dectwa na czas dłuższy, a na tej zasadzie 
bezpośredni zwier.:chnicy wyprawili go w 
drogę. W czasie podróży maszynista ów, 
chcąc sprawdzić stan parowozu, nachylił 
się cokolwiek, lecz w.tejże chwili dotknię-
ty zawrotem głowy spadł w pelnym bie­
gu pociągu. Szczęściem, skończyło się 
tylko na potłuczeniu, choć mogło być 
daleko gorzej... Gdzież są przepisy o bez­
pieczeństwie ruchu, zatwierdzone przez 
ministeryjum, na mocy których maszynista, 
nawet nie chory lecz tylko znużony lub 
osłabiony fizycznie, skoro zamelduje o tem 
swemu zwierzchnikowi, pod żadnym pozo­
rem nie moie być wyprawiony w drogę? 

- Zmiany w dnchowiel'lstwie. Admini­
strator parafii Konary w pow. grójeckim, 
ks. Antoni Pakulski, przeniesiony został do 
parafii Bugus2.yce w pow. rawskim. 

- Piękny czyn spelnili urzędnicy T-wa 
akcyjnego fabryki w Zawierciu. Szło o za­
płacenie wpisu za biednego studenta uni­
wersytetu warszawskiego, któremu groziło 
z tego tytułu wydalenie. Na wezwanie je­
dnego z mieszkańców Zawierci a, nikt z nich 
od ofiary dobrowolnej się nie wymówił 
i wkrótce potrzebna suma, cicho, bez hałl:lsu 
zebraną została w całości. 

- Do egzaminów w szkole sztygar0w 
w Dąbrowie górniczej przystąpiło 70 kan­
dydatów, z których 50 ze świadectwami 
ukOllczenia 4 klas, 15 - 5 klas i 5 - 6 klas. 
Oprócz tego, każdy z kandydatów odbył 
roczną praktykę. 

-- Tował'Zystwo K.'edytowe m. Rado­
mia, o urzeczywistnienie którego czynią się 
obecnie starania, prawdopodobnie nieba­
wem uzyska zatwierdzenie ustawy, którą 
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wzorowano najściślej na ustawie naszego 
Towarzystwa, z drobnemi zmianami. Poży­
czki udzielane będą na lat 35 na 6'70% łą­
cznie z kosztami administracyi i amortyza­
cyją- Listy mają być 5% b-ezseryjue. 

jeden 14 a drngi 10 letni. Starszy położył nożem w lewy bok. Zyciu Bekerowej grozi 
się z wieczora i zalecił młodszemu, aby po poważne niebezpieczeństwo. 
upływie kilku godzin obudził go, lecz sen - Na w~'żywiel1ie w Łodzi w m. sieI'­
owładnął wkrótce i młodszym chłopcem. pniu spotrzebowano: 1792 sztuki bydła miej­
Gdy obadwaj stróże, tak niefortunnie wy- scowego, 580 sztuk stepowego, 1601 cieląt, 
brani, zasnęli głęboko, nadeszło z wioski 2961 owiec, 2216 świń i 2 konie. - Szkoła l'eal1l8 w Sosnowcu przepeł­

niona, a jednak nie czyni jeszcze zadość po­
trzebom ludności; mnóstwo bowiem dziatwy 
sosnowieckiej musi szukać nauki po za obrę­
bem osady, co dla ludzi mniej zamożnych, 
urzędników i robotników fabrycznych przed­
stawia kwestyję nie do rozwiązania. Jeszcze 
jedna szkoła, zwłaszcza profesyjna, przyda­
łaby się bardzo Sosnowiczanom. Milijonerzy 
sosnowiccy powinniby pomyślić o tej miej­
scowo-społecznej potrzebie. 

- Zguba. Kaliszanin p. W., jak donosi 
"Gazeta Kaliskau w nr. 77, powracając na 
rowerze z Jasnej Góry, znalazł na drodze 
książeczkę robotniczą, wydaną przez zarząd 
tow. kopalń i zakładów hutniczych w So­
snowcu Andrzejowi Kubiakowi: wewnątrz 
znajdował się bilet wydany przez zarząd 
gminny wzamian za złożony tamże pasport, 
nadto banknotami kilkadziesiąt rubli. 

P.W.listami rekomendowanemi zawiadomił 
właściciela książeczki oraz zarząd kopalil 
o zgubie, lecz dotychczas nikt się nie zgła­
sza. Wskutek tego nGazeta Kaliska" prosi 
nas o podanie do wiadomości ogólnej, iż 
książeczka ta wraz z gotowizną znajduje się 
u p. Weniarskiego, nrzędnika Izby Skarbo­
wej w Kaliszu. 

- KOlllullikacyja wozowa w Sosnowcu 
znajduje się w warunkach wprost niemożli­
wych. Wprawdzie fabryki i zakłady prze­
mysłowe urządziły na terytoryjach swoich 
drogi szosowe i chodniki, lecz ponieważ 
każdy jest gospodarzem na swoich śmieciach, 
a większa część Sosnowca stanowi własność 
prywatną firm fabrycznych lub włościan, 
zdarza się bardzo często, iż tam gdzie prze­
jazd dostępnym bY1 dla wszystkjch naraz 
zjawia się zllpora lub przegroda, ustawiona 
przez właściciela gruntu i przejeżdżający, 
chcąc nie chcąc musi wybrać drogę okólną, 
pełną blota i wybojów, chcąc np. dojechać 
do stacyi pocztowej. Na owej atoli błotni­
stej drodze publicznej na mocy prawa z ro­
ku 1815 pobieranem jest od przejezdnych 
myto po 8 kop. za parę koni. Biorąc pod 
uwagę znaczny ruch wozowy w kipiącej 
życiem osadzie fabrycznej, nader łatwo wyo­
brazić sobie można, jak znaczne z tego źró­
dła płyną dochody, które z samej natury 
rzeczy użyte na cel, dla którego myto owe 
ustanowiono, pozwoliłyby niezawodnie zbu­
dować i utrzymać wcale dobrą szosę publi­
czną· 

- Skl'Zynki pocztowc. Mieszkańcy So­
snowca upominają się za naszem pośredni­
ctwem o skrzynki pocztowe, niezbędne dla 
tej ludnej a rozległej osady fabrycznej. Je­
dna jedyna skl'zynka na stacyi kolejowej 
nie wystarcza dla kilkudziesięciu tysięcy 
mieszkańców rozrzoconych na pam wiorsto­
wej przestrzeni. Przynajmniej przy fabry­
kach zatrudniających po parę tysięcy robo­
tników powiunyby istnieć skrzynki poczto­
we. 

- \V Koluszkach pospiesznie wykoń­
czają nową część dworca kolejowego, w któ­
rej mieścić się będzie administracyja sta(jyj­
na; następnie rozmierzone zostaną sale pasa­
żerskie. Czy nie lepiej by było atoli, w za­
mian tych kosztownych a połowicznie tylko 
zaradzających biedzie robót, wybudować 
dworzec centralny dla wszystkich trzech ko­
lei i--raz nareszcie zwalić w gruzy ów 
most niosący-hańbę inżynieryi kolejowej. 

7 parobczaków, którzy chcąc śpiochom na- - Nowy bank. Grono kapitalistów fran­
pędzić strachu zapalili szałas. Młodszy zbu- cuzkich zamierza utworzyć w Łodzi bank 
dził się natychmiast i przestJ'aszony uciekł akcyjny. 
do domu; starszy zaś ocknął się dopiero - Nowy b,'owal' buduje p. MiilIer w Ro-
wówczas, gdy płomienie zajęły mu odzież. gowicach około Łodzi. 
Nieszczęśliwy wyskoczył z szałasu i począł - Zgiel'Z, obecnie główny punkt fabry­
biegać po polu, wydając nieludzkie krzyki; czny wełnianych i bawełnianych wyrobów, 
parobcy tymczasem, przerażeni nierozważ- jakby przedmieście Łodzi, należy do staro­
nym swym czynem, stali w miejscu jakby żytnych miejscowości. W czasie ablli swego 
skamieniali. Nareszcie nadbiegł stróż z po- długo-wiecznego istnienia miasto to przecho­
bliskiej fabryki i zerwał z palącego się chło- dziło różne koleje. Po pierwszej wojnie 
pca resztki (.)dzieży;płomiel1ie atoli poparzyły szwedzkiej, wskutek strasznego pożaru, 
mu ręce, 1I0gi i pierś tak boleśnie, iż zaszła Zgierz obrócony został w gruzYi zaledwie 
potrzeba odwiezienia go do szpitala, gdzie dziesięć domów ocalało. Obecnie miasto roz­
zmarł po trzydniowych męczamiach. Spraw- dziclone rzeką Bzurą na dwie polowy, liczy 
ców nieszczęścia, pośród których jeden był 615 domów, zaasekurowanych od ognia na 
zupełnie już dorosłym mężczyzną, oddano sumę ogólną 1,384,160 rs.; posiada 23 ulice, 
pod sąd. z których 16 brukowanych a na G położone 

- Z"jl,cza odwaga. Zamożny kupiec są chodniki asfaltowe. Zgierz wedle urzędo­
łódzki X., powracając z Kutna do domu, wych danych liczy obecnie 19,113 mieszkań­
spóźnił się na ostatni pociąg nocny. Aby ców; w tej Iiczkie: 51 prawosławnych, 7,097 
zyskać na czasie, X. wchodzi w umowę katolików, 4,985 protestantów augsburskie­
z konduktorem pociągu towarowego, który go wyznania, 45 innych wyznail ewangielic­
zabiera go do Skierniewic, naturalnie bez kich i 3,922 żydów. W r. 1868 miasto liczy­
wiedzy zwierzchności stacyjnej. W przedzia- lo zaledwie 10,000 ludności, 
le przeznaczonym dla służby pociągowej, --«+:n---
p. X. znajduje drugiego pasażera, który wy-
daje się mu mocno podejrzanym. Skoro 
w drodze pasażcr ów wypił parę kieliszków 
i zapytał pana X. o godzinę a potem po­
prosił o zmianę 10 rs.-w umyśle odważnego 
kupca, wiozącego z sobą znaczniejszą goto­
wiznę, zl'Odziło się podejrzenie, iż może się 
stać ofiarą napaści a nawet i zbrtldni. Z du­
szą na mmieniu dojeżdża on do pierwszego 
przystanku i tu, mimo protestów kondu­
ktom, opuszcza pociąg. Po przyuyciu do 
Łodzi p. X. trzy tygodnie przeleżał w łóżku 
na gorączkę nerwową. 

- Redukcyja I'obotników. Z powodu 
przepełnienia magazynów gotowym towa­
rem, na który niema zbytu, p. Boret, właści­
ciel fabryki wyrobów wełnianych w Zgierzu 
zmniejszył liczbq robotników o 60 ludzi. 

- Kolej konna. "Dziennik Warszaw­
ski " otrzymał \\'iadomość z Petersburga, 
jakoby komitet ministrów zatwierdził kon­
cesyję na budowq tramwajów w Łodzi, na 
rzecz fabrykantów łódzkich. 

- St"aż ogniowa ochotnicza w Zgie­
"zu przystąpiła do budowy szopy na po­
mieszczenie narzędzi ogniowych. 

- Dla Ickal'zy. W Brzeźnicy w naszej 
guberni wakuje posada lekarza, 

- Ustalenie gl·anicy. Dla usunięcia bez­
stal1nych sporów, wynikających z powodu 
nieoznaczonej dotychczas ul'zędownie grani­
cy między Łodzią a przedmieściem Bałuty, 
ustanowiono komisyję specyjalną dla ustale­
nia granic miasta. W skład komisyi weszli: 
radca magistt'atu Oziarski, jeometra przysię­
gły Skal'zyński, jeometrzy: Mizerski i Sie­
ciński, dziesięciu obywateli m. Łodzi i 15-tu 
obywateli przedmieścia Bllłuty. 

Listy do Redakcyi. 
Wiesławowi. Nowy Ś wiat. 53. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 4 (16) października w m. Piotrkowie na pla­
cu Włodzimiel'skim na s przedaż warsztatll ż {!lazne ­
go (banzegi) i tokami, od sumy 2351's., oraz me­
bli, fOl'tepijanu i maszyn do wyrobu POilczocb, od 
sumy 372 rs. 50 kop. 

- 9 (21) października na komorze w Granicy 
na sprzedaź skonfiskowanych towarów, ocenionych 
na sumę 2541's. 4 kop. 

- 15 (27) października tv urz ędzie gubernijal­
nym piotrkowskim na dostawę opału dla wi ęzienia 
"IV Piotrkowie od 1 (13) .ątycznia 1897 1'. do tegoż 
dnia 1898 r., od cen: 71's. za półkubiczny sążeil 
drzewa i 15 kop. za jeden pud węgli. 

- 8 (20) października w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na dostawę w ciągu 1897 1'. produk­
tów zywności dla aresztantów więzi enia łódzki ego 
i piotrkowskiego. 

- 7 (19) października w urzędzie p-tu brzeziil­
ski ego na dzierżawę do 1 (13) stycznia 1900 r. 
dochodów z łaźni i mykwy żydo wski ej IV m. To­
maszowie, od Bumy 940 rB. 60 kop. rocznie. 

- 10 (22) października r. 1). w majątku Mo, 
kracz IV gminie Łęczno ua sprzedaż mebli, sukieu, 
wozu i trzody chłewnej, od sumy 196 rB. 

KURATOR 
massy upadłości 

Fabrykanta m. Tonła.,zowa 

Maurlcego WnUman8 

- Ofiara s\H\woli. Wieś Starzyce 

- Z szwindlów łódzkich. Rok temu 
dwóch s}Jekulantów otworzyło w Łodzi fa­
brykę wyrobów wełnianych. Ponieważ inte­
resy poszły źle, postanowili zamknąć fabry­
kę i zlikwidować ją. Wówczas jeden ze 
wspólników pojechał do gub. grodzieilskiej 
po odhiór należności od klijentów, drugi zaś 
został w Łodzi. Ten nie miał nic lepszego 
do roboty, jak tylko zaraz po wyjeździe 
wspólnika sprzedać fabrykę, wszelkie rucho­
mości, zapasy gotowego towaru i-ulotnić siq 
bez wieści. 

N a zasadzie art. 476 K. H. oraz decyzyi 
sędziego komisarza z d. 18 (30) września 
1896 r. wzywa niniejszem wszystkich wie­
rzycieli upadłego W oll1nana~ aby się 
w dniu 20 września (12 października) 1896 r. 
o godzinie 11 rano, osobiś cie, lub przez peł­
nomocników swoich, stawili w Wydziale do 
spraw przyspieszonego postępowania. sądu 
okręgowego piotrkowskiego, dla przedsta­
wienia Sędziemu Kom!sal'ZI)wi potrójnej listy 
w stosunku liczby syndyków tymczasowych 
powołanej upl1dłości, jakiej zamianowania 
uznają potrzebę· 

Kurator masy w pow. brzezińskim graniczy z lasami hl'. 
Ostrowskiego, obfitującemi w zwierzynę 
wszelkiego gatunku, nie wyłączając i gru· 
bego zwierza, jako to dzików, które wło­
ścianom starzyckim wyrządzają dotkliwe 
szkody w zasiewach. Aby uchronić się od 
szkód, włościanie zaprowadzili straż nocną 
i zbudowali dla niej szałas z chl'óstu.-Nie­
dawno stróżowa.li w szałasie dwaj chłopcy, 

-- F"ancllzka kolonijn w Łodzi, przed 
paru laty licząca nie więcej nad 10 człon- Piotrków. 

ad wokat przysięgły 
W. Otto. 

ków, ubecnie liczy ich około 400. Francuzi !!"!"!!~~~~=~~~~ .......... ~~==== 
zgrupuwali się przeważnie około fabryki ~ Poleca się pierw.,zorzędny 
"Allarcl i S-ka". ..... a tani Hotel Angielski 

- Zbl'odnia. Ernest Beker, zamieszkały W nłie.fcie C:ęstocltowle~ w blizkości 
w Łodzi przy ulicy Łąkowej, powróciwszy dworca kolei żelaznej. 
do domu w stanie nietrzeźwym, zranił żonę ----(o~---
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Bilard Myszkowskie[o 

w dobrym stanie, blat marmurowy, 
bile i kije-ba1'dzo tanio do sp1'ze­
dania.-Ul. Grecka, dom Kowailskiej, 
restauracyja. (3-1 ) 

Znaleziona w kOllcu sierpnia b1'an­
soletlca s1'eb1'na, złożona została 
w tych dniacb w Redakcyi "Tygodnia" 
i jest do odebrauia, za udowodnieniem 
tożsamości osoby i zwrotem kosztów 
niniejszego ogłoszenia. (2-1) 

W majątku Suchcice, przez Beł­
cbatów (gub. Piotrkowskaj jest do 

sprzedania 

500 kóp karpi 
zarybku, wielkości od dwóch cali i wy­
żej, po cenie 1'ubli jeden za kop~ 
i więcej; większy (od 6 do 4 sztuk na 
funt) po cenie 30 kop. za funt. Zabie· 
rać do zamarznięcia. (2-1) 

Ł o s z E N I A. 

KALOSZE 
~o~~j~~o-~m~r~~a~~~i~~o T owarz~~twa 

Wyrobów Gumowych w Petersburgu Marka Fabryczna. 
Upra.sza. się o zVi7r6ce:nie u Vi7a.gi :na. ste=pel :na. podeszVi7a.ch.: 

BER13 PAńsTWA I TR6JKĄT CZERWONY Z rokiem założenia ,,1860u
• 

--~-<O>---

CERATY, OBRUSY I CHODNIKI 

OBUWIE PETERSBURGSKIE 
męzkie, damskie i dziecinne. 

CH. LURIE I sz. GURJAN 
w Warszawie, Rymarska 12, dom B-ej lesser. - Telefonu Nr. 967. 

(W. B. O. 5132) (6-1-2) .----------........ ---, 
=.= Dystylarnia , Do zaml-any D r z e w k a Do dzisiejszego numeru dołącza się 

I arkusz 12 powieści p. t. 

I 
parowa M. Brauna w Piotr- na dobra ziemskie, domy w Łodzi owoc0'!-Ve i par~ow~-do Joanna de Mercoeur 
kowie, zllacznie udoskona- w szacunku rs.: 60,000, 80,000, 140,000 sprzedama. Zarząd Dobr Clelądz, 
lona i powie.kszona, poleca ' i wyżej. Do lokacyi kapitały na bypo- poczta Rawa. (3--2) przekład z francuzkiego przez E. D. 

, teki łódzkie i poszukiwanie kapitałów 
swoje spirytusy, likiery, co- I na też bypoteki na 7 1/ 2 do 100f0·-Bin- I " 

l 
gnaki i araki. 5 ~oÓdź~;~~~:~o!:~~o:;: (~~~~~;:~:(6~!) NAJ'M:ODNIIJSZm IOWOSCl SEZONOWE 

'-------------1 nadeszły w wielki1n wybm'ze do sklepu towarów łokciowych Sprzedaż detaliczna przy kan- t 
torze fabryki. (26-23-2) ,5 W dobrach R~jsko 3-y wiorsty M. POPOWSKIEJ 

od Rozprzy 
•••••••••••••••••• _._. "Welny angielskie, fantazyjne, najnowsze Hlateryjaly 

'.1.5 O tysi~cy cegły czarne, flanelety. barcha.ny w dużym wyborze. (3-3) 
Zaskarbiwszy sobie zaufanie po­

wszechne, jako dzierżawca Restaura­
cyi w Hotelu Angielskim""" C z ę' 
s t o c h o ",v i e, donoszę, ze 
HOTEL KRAKOWSKI 
na JASNEJ GÓRZE na­
byłem na własllość i tenże urządziłem 
z wszelkim komfortem. Doborowa 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar: 
kowanemi cenami i rzetelną usługą 
będę się starał utJ'zymać już wyrobio­
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó­
wienia na śniadani:!, obiady i kola­
cyje tak w botelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności co­
dziennie kursować bedzie kareta z 
dworca kolei do Hotelu i z powrotem. 

(50-31) Z szacllnkiem 

J6ZEF 13'O'JNOWSKI. 

i dreewo budowlane do 
spreedania. 

-----1 

PORADNIK PRAKTYCZNY 
dla kupców i przemysłowców 

"Reklama j ej zasady i doniosłość" 
Warszawa. Nakład księgarni M_ A. Wi-
zbeka. Szpitalna 5. (10-7) 

WYNJJEII POJJZDOW 
Włodzimierza Sa pińskiego 

ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY,POWOZY, BRYK/,KON/E. 
(20-9) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 

"WAR~ZAW~KIE BIUR~ ~G,~~Z~Ń" 
_~ otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ N~ 8, wprost S Niecalej. Telefonu N2 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 

PO CENACH REDAKCYJNYCH. 

L Kantor otwarty od godz. g rano do /0 wieozór. ( 

~~ń~ńń~ńńńńńńńS 

" 

wyjdzie 10 grudllia r. 1896, i, tak jak corocznie, zosta­
nie rozesłany gratis, wszystkim znaczniejszym 
kupcom, preemy,dowcołll, fabrykantom, 
właŃcicieło'lłł eiem§kim, duchowień.łtwu, 
doktoro'lłł, adwokatom etc. po WSIACH, 
PARAFIJACH i MIASTACH HANDLOWYCH Gu­
bernii Piotrkowskiej, oraz w mieście WARSZAWIE. 
~ 

__ PP. kupcy i przemysłowcy zechca, w swym 
własnym interesie, nadsyłać doń swoje a.nonse 
i rekla:rny. 
~ 

Cena ogłoszeń: 
Cała strona rs. 25; p6ł strony r§. '.1.3. :l»i 
Za mniejsze ogłoszenia od-fJ61 stronicy po rs. '.I. 

od każdych ohniu wier§ey jednoszpaltowych ... 
drobllego druku. Ił' 

Ogłoszenia przed tekstowe droższe o 50%. i 
Ogłoszenia okładkowe droższe o '.1.00%. 

(12 ·- 4) V-,GA----.a-----.a---fU Vv VVV QVv~ v VQQv JvvV'V' 
Redaktor i wydawca lIirosław Dobrz31·ls] .. i. 

J:08Bo.leHo L(eHaypolO _ IIeqaTano B'b [leTpoKoBCKoil: ryGepBcKoli Tnllorpa<!>ill. 



'nll!UJG!ZP~lld M mHU PHłd?Z G~ 'ł~~lS 
-AZ.ld lla!aqO\lIZS Jouoq fI/MS II N 'nl\{mRJpOIGUJ z llGM 
-AJU llllf HłllpilI~AA.\ 'P.l llA\OmZO.1 II 'mał!MI/W --

'(,'mGlnl'lR z ęGł!M9UJ AZO -
'G!UfOllOds 

GpZS<).IllU ?~uq:JF)PO! ?!Ollod! a~oUJ l'l '?lOMpod nllo.l 
n~~!\) M. Gr mAqwp..qod '»o.lllt:MP GMO nl1~.1 M {e!m mAq 
-APB 'GfnMlaUGP! a!(lm Az\)~lUl »ęoUMGdG!U t:łJl~!a '31 
O~Gl aGqoM 'nmop O~GMl ?!Zp'BM.o.ld G!UMOlZsoll fa!um 
?-Gl !ot: 't:!aA~ nqAJl ?!uG!mz e~om apI 'GumO.1Jlo meUJ 
PllllpA.M 'mGZJ'3zpeu n1so.ldod ł"BlSOZ l Ille!Mę !lUldo M. 
mAQłP'3d<lz.ld 'alU"BmAz.qn <lrOm auoaqo m'3Zaa!ZpM 
-v,z UlA.19łll 'hIH~ G!um n m;GI"BUZ AqAPB 'euAZa'3Z 
GlOIU »Azaem <l!aA~ ll.qnf l}oMada!o 0.1 ·»lal/.lM.po Glum 
-apu els G~OUJ IlUMq\) PopeI G{'3 'P~lOp !m lI[AZ.lds G!a 
-ę(}ZozS 'lSG[ llel I~ludols o.'ilGUM<ld op llr.up<lr y -

·!mllUO!mH.1 łAzsn.lzM aHss~}JH. 
·<lmSGZOA\U'7. <lZ()ZS<lr 

Ol "BU 'ulluur a!N "~nM10!UpOJ.~0 e!S ?P.·Ppo l omM ~}I~ 
-ra!UJpod »!dnll 'lq"B!Mę po alwnsu e!s zsaoqo Gr.oUJ AZO 
"(,a'7.pu!ua!d al 9HmAz.llo ound ll"Bl MI/OZ P ~I/O -

·nllunq0'3.1 o.'il 
-auzOAPI"BJd lSP.!U1'UZ 'p.!Uaz.lp.m olllSAZSM 0l uS -

·.l\la00JaI\1 ap '.lq ł!S! Ml;>ljonsols 'tDjS!MZ'3U 
?~ AZJO~ UZSp.u \lU yA~U l~ł~om epaq ar. 'e!1nfo1{~)J!m 
afRp oq 'lOM'3U a!um 'Uprq~n <l!UMp<lZ.ld ~<l!uru !Ollod 
-<l!U <l!U olHSAZSM. Ol <l[R 'tl!ud01S oJlauM~)(l 0a -

(,oJlal fl!S ~Gł1~lęAUlOp AZO 'al'Ao 
-IW!q\lloJi 1:11'3f tlMmeZaZs uu \ly'll.q qnl '<lf ?'3MOaIUduz 
'mus <lZpR!u<l!d <ll »AqOpZ 'UtOPZ InHR !I<l~<l! 'G!Z'3.IO}1!Al 

-- ~6 

- 96 -

Szczęśliwa moja gwiazda mnie tu pl'zywiodła­
przemówil. 

-- Serdecznie panu dziękuję-odparła Janina. 
Skłonił się i szedł dalej obok niej. Szukał 

w myśli, od czegoby zacząć rozmowę i nie mógł zualeźć 
odpowiedniego tematu. 

Młoda kobieta była dziś mocno zaniepokojona, 
N a czole męża dojrzała tę samą chmurę, która przy­
ćmiewała horyzont ich szczęścia przez parę miesięcy 
po śmierci matki. - H.aul od wczoraj zaczął znów szu­
kać pieniędzy i cały dzień był za domem. Co go mog'ło 
tak absorbować? Czy interesy pieniężne? Mówił, że 
Bressac przyszedł do niego z jakimś interesem, może 

sam zacznie o teOl mówić, może da jej jaką wska­
zówkę· 

Ale nie, mówił o rżeczach potocznych, o dzie­
cku ich, o szrzęściu domowego pożycia. Janka zrozu­
miała, dltwzego Bressac jest tak bardzo poszukiwany 
w towarzystwie, rozmowa jego miała nitlzwykły urok, 
czarowała prostotą. 

- Pamięta pant pierwsze nasze spotkanie w la­
sku Meudun, Mamy szczęście spotykać się w lesie; 
tylko, że wtedy przestraszyłem panią widocznie, bo 
prawie że uciekłaś na mój widok. 

Janka przypomniała sobie, że tak było istotnic. 
Pierwsze wrażenie, jakie zrobił ua niej było bardzo nie­
mile. Później współczucie, jakie im okazał na pogrzebie 
matki, pogodziło ją z nim; teraz wył,zucała so1>ie, że 

tego najlepszego przyjaciela męża i szkolnego kolegę 
przyjęła wczoraj tak chłodno. 

m!lltll M. !uao1qds AUJI}!UlllSOZ AUJ G~ ! '3uOfmm ęlzP 
~nf lSOU<lzJd GlU qal Jialuf"Bm a~ 'ZSa!M Aza 'n}}una"ezs 
raf ?!all.llS alU Aq 'ns!dpod faf 'CPv'il'3Z alu G~ 'ZSG!M AZO 
"~G!UO~ [al'oMs M AUl'lqaO}}'Cz o{'A.las '3U alU{aduz! epM 
-'3.ld'lm lsaf uo Gil 'ZSa!M AZO :ZS!IAUJ e!s a~ 'ezpus "Bf "B 
(,"B{nll~ ZS"BUZ ! ZS!MI/\ll ~azJqop qO! zsuuZ -

'''allluollsoP ąa! "Bf m'3uz 'uqos aZSM.ez 
lsaf 'auoil afndml A.Il/l}} 'o!aqa'3{zs i!.'ilo.IP fI/W -

'aMo1[l~fAM a!uładnz lsaf a!uailofOd }}l'lupaf 
U.1 '!Aa'3JljolsA.1"e !UJ'CIG!O!MelSPaz.ld lUJAPIAMZ In "elU 
-aluAzo op '3m ols al! o 'llgUnąOlł.l A.lqOp OZpJ"BH. -

'u.'ilom am 
!UJ'3U z ~ur I)"eM.laz malod l'l 'laM'Cu 1'3{ »e!d 'A.IG1Za 'AZ:q 
zazJd nsnUJ Z SllU ~fnUJrAZ.Td 'l:l!uazpoMod oJlazsuu 
~M'31Spud lsaf G!U~'CIM. 1ApOJll '!JlOJp rl/UJ 'a!N ''Cqaz.q 
-od G!U g!S ?AZ()!I !UIA.II/PI z 'AOMl'llSOP lI'Cf '!MZ.lp '3Z 
!UOanZJAM ! !UOO'3łd'CZ AmęAq!{AH 'ouMadllZ -

·!uaa'3łdp.z '3UM'3ppO ~nf Am~AqHAq 
'fa.llqs p.IO!Wę od 'ApalM ofAa'3p!MlI!l »'3pod 'Cł!I0A<~zod 
'CIAq !UJ ęAqAPB 'AMllqO aUil'3MOd muru '3f y -

''3u[ollods a!uładnz malsaf Ol O iUMOUZ ~I/O -
''CMołs muu o.'ilaUl'lp 

y'3UJAZ.qop O!U MI/10~ IUl'lH a~ ''I'l!ud01S o~al op Ol ! !lIS 
-gezozsa!UJ ulSO.ldod "·AUI'3qo.l'UAJ1Ud ~!u faoG!.M 

i,AuJl~qo.mA.'1'3d G!Uładnz '3!OA~ 
qA.I.1 i,»UqOA{S ą:Jlu n ml'll ~I/O "~H(UllR po lU'łl{U.lqapo 
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do którego zaprowadziłem go za rękę jak dziecko. 
A w dodatku terlłZ skrupuły czysto mieszczańskie ... 
Nie, stanowczo, jest to zupełne zero! Żona przerasta 
go pod każdym względem, Dom ich stoi dla mnie 
otworem ... l\Iercoeur nie znajdzie na· teraz ani grosza 
dla nas ... No, nie trzeba tracić nadziei. Czuj<i potrzebę 
zbogacenia się naprawdę... Ah! ta kobieta i ten ma­
jątek w moich rękach! .. 

Służący wyszedł, Bl'essac usiadł przyoknie i wy­
glądając, oddawał się rtlzmyśllłniu. 

Był tak zajęty własne mi myślami, że nie usłyszał 
turkotu zajeżdżającego powozu, który regularnie co 
tydziell ~atrzymywał się przed jego domem. Wysiadała 
zeń szczelnie zakwefiona kobieta, której twarzy nie 
widział nigdy ani odźwierny, ani lokaj Bressaca. Na 
pół godziny przed przybyciem jej odprawiał zawsze 
służącego i zostawiał drzwi wchodowe uchylone. 

- Dzień dobry Janku! 

Bressac porwał się z fotelu. 
- A, to ty?-zawołał. 
- Ozyż się mnie nie spodziewałeś? Jesteś jakby 

zdziwiony. 
- Cóż znowu! Weszłaś jednak tak cicho. 

Nie podnosząc woalu, kobieta zbliżyla się do okna 
i ZlI pmiciła story. 

- Dzieciakn! chcesz nas skompromitować! 
Bressac milczllł. Jak on mógł snuć takie rozkoszne 

plany na przyszłość, zapominając na chwilę o prze­
szkodzie, jaką ta kobieta stanowiła dla. niego! 

Joanna de Mercoeul'. 12 
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Podniosła welon i zl'zuciła aksamitny płaszcz. 
Bl'essac pomimo zakłopotania rozjaśnił twarz 

uśmiechem, uo Gaetana była jeszcze bardzo piękną 
kobieta a o którejkolwiek porze dnia przyjeżdżała do 
Bressa~~, ubierała się po balowemu, w wyciętą snknię 
i kwiaty we włosach. 

- Śniadanie gotowe, może przejdziemy, .. zapro­
ponował Bressac. 

- Mamy na to dość czasu, jestem tu ua całe pół 
dnia. 

Oboje ci awanturnicy pragnący żyć i używać, 
dążący ku wyżynom dostatkom i znaczeniu, w!ławi.ali 
najczęściej korzyści dla siebie w mętnej wodZie WIel­
kiego świata. Od trzech lat połączyli oni swe siły, na­
miętności i pragnienia, polączyli interesa swe i pr7.eko­
nania, jeżeli tem mianem nazwać można zupełll~ po­
gardę wszelkich uczuć szlachetniejszych. Gaetana 
oddała Bressacowi po nad to wszystko swą 
namiętną, gwałtowną miłość przekwitającej kobiety. 
Miłość ostatnią, a przez to samo potężną i zazdro-
sną, a wyrafinowaną w rozkoszy. Stosunek swój 
zdołali dotąd ukryć zupełnie przed światem. 
Zaczął się on niespodziauic na balu w wielkim 
świecie. 

G~etana obdarzona niezwykłym sprytem odgadła, 
z czego żył Bressac. 

- Panie Bressac - powiedziała mu kiedyś -
młody de Saint-Leon ma przy sobie dziesięć tysięcy 

franków i pragoie je przegrać ... 
Spojrzał jej w oczy i zrozumieli się. 
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Dziś znalazł się tu również, a przed oczyma wi­
dział wciąż Gaetanę i Janinę de Mel'coeur, dwie kobie­
ty, które wyłącznie myśl jego zajęły. 

Przy świeżej, młodzieńczej urodzie Janki, wdzięki 
baronowej wydały mu się wprost wstrętoe, róź i bieli­
dło poryły jej twarz, sztucznie ujęta kibić, pokryte 
zmarszczkami powieki, wszystko to widział teraz jasoo. 
Janina zato olśniewała go przecudną swą cerą, 

zwojami złocistych włosów, wyższą inteligencyją, 

sprytem i powagą ułożenia. 
- Czyżbym się w niej lIakochał? -- pomyślał 

z niepokojem. Jak na dziś mogę marzyc conajwyżej 
o zostaniu przyjacielem domu, chyba żeby się spełniła 
pnepowiednia Gaetany. 

Nie, Bl'essac nie kocbal Janiny, ale pożądał jej 
całą siłą swej namiętnej natury, znużonej dotychczaso­
wą monotoniją życia. Dni wydawały mu się niezno­
śnie długie, zbrzydł mu Paryż, przechadzki po bulwa­
rze, zbrzydły premiery, wyścigi, bale i I'auty, ze wstrę­
tem myślał o wszelkich uciechach światowych, którycb 
uzył do syta, pragnął czegoś, coby go zupełnie od~ 
świeżyć mogło. 

VI' głębi pustej alei ozwały się czyjeś kroki 
i ujrzał hrabinę de Mercoeor, zdążającą ku niemu, 
obok niallki niosącej dziecko. 

Janina była w tej chwili prześliczna, ożywiona 
ruchem i świeżem powietrzem, wpatrywała się z miło­
ścią w otulone koronkami maleństwo, a oczy jej świe­
ciły wilgotnym blaskiem. W chwili gdy nadchodziły, 
mamka potknęła się, a Bressac poskoczył w sllmą porę, 
by ją wstrzymać od upadku. 
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